




















TLs siódmą górą, za 
żyli sobie król i królowa. Kiedy im 
się urodziła córeczka zaprosili na 
chrzciny dwanaście wróżekTrzynasiej 
nie prosili, bo w pałacu było tylko 
dwanaście^złotych nakryć. Wróżki

przybyły na chrzciny 
każda obdarzyła kro 
lewnę. Oedna dała jej 
piękność, druga 
zdrowie, Irzecia 
dobroć, czwar
ta, bogacłw

tak po- 
.olei sk 

jdały dary
już dwunas

ta wróżka miała 
swe życzenie zja 

wiła się trzynasta - la niezapro- 
szona. Oczy jej płonęły
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Gniewem i głośno zawołała ■■■ , ' > , ' / \
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Królewna w szesnaste] wiośnie 
umrze od wrzeciona 

lilduje się w palec
i natychmiast skona."

To powiedziawszy znikła. Królowa 
płakać zaczęła, ale dwunasta wróżka 
rzekła: „ królewna ukłuje się wrzecio
nem, ale nie umrze, tylko uśnie na 
sto lat. Z te^o snu zbudzi ją  
królewicz, który ją weźmie za żonę.
Zaraz po chrzcinach wydał król

porządzenie 
abraniające 

irzędzenia 
jońcy króla 
kazali spalić 
kołowrotki 

wrzeciona 
w całym 

kraju.
\

Śk

00



55E SS

Li h -







Mijały lata. Królewna rosła, a  zawsze
tyła tak śliczna i dobra, że wszystkie 
ludzkie serca lgnęły do niej. w dzień 
w którym skończyła szesnaście lat, zasz
ła przypadkiem do małej izdebki na 
poddaszu pałacu. Siedziała tam zła 

wróżka, przybrawszy 
postać starej

Się clo-j 
okoła kró

lewna zoba-' 
czyk jakiś 

nieznany 
przyrząd
podeszła bliżej, dotknę
ła się kołowrotka, a był 

to jedyny kołowrotek, jaki się prze
chował w całem państwie — i w tej 
chwili ukłuła się w palec wrzecionem 
I zaraz zapadła w głęboki sen.





Równocześnie sen ogamał wszyst
kich mieszkańców pałacu. 2asnął 
kroi z królowa na ironie, zasnuł wiel
ki kanclerz, który podawał królowi 
dokument do podpisu, kucharz w 
chwili, gdy chciał ^ ^ k u c h c ik a

Posnęły 
kupy na
grzędzie 
i gołębie 
w gołęb

niku. 
Cała ę>óm
zamkowa 
oi>po$ła ży-

: -j

dzió Śpiącą, królewnę. Ale nikt nie 
mógł dotrzeć do zamku.
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a kołow rotka
i słodka





Tak minęło sto lat. Pewien królewicz 
posłyszawszy o śpią królewnie pos
tanowił ją zbudzić. Wybrał się tedy 
w droczę. W lesie zaczęły <̂o napas
tować różne Smoki i potwory ale ma
ły ptak siedzący na drzewie 
„Nie bój się królewiczu

choć droga daleka,
Bo tam już królewna 

sto lat na cię czeka*
Dotarł wreszcie
królewicz do

łacu.
’Zesze 

salę i widzi , że
szybcy śpią.. Zajrzał

wkońcu do izdebki na 
poddaszu. Sk oro zoba
czył prześliczną śpiącą 
królewnę, zapragnął 
złożyć pocałunek na 
'jej różanych licach.
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iii kiedy ją . pocałował, król
się. W tejże samej 

się.
2 kmową. i podp 
wany m uprzez kanclerza, o j 

się kucharz i wytarteł kuchcika za 
uszy. Królewicz Z królewną, w  nie
długi CżaS potem obchodzili gody
weselne. M uzyki gn
dzwoniły a wino, miód i piwo lały

Sie strum ieniam i.
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